
LICZEBNOŚĆ I SKŁAD OSOBOWY KLASZTORÓW 
BENEDYKTYNEK KONGREGACJI CHEŁMIŃSKIEJ

I. WSTĘP

1. C e l  b a d a ń
Liczebność, pochodzenie, średnia osiąganego wieku i tym podobne 

dane dotyczące składu osobowego zakonu mówią wiele o jego trybie 
życia, popularności i związku prezentowanego przezeń modelu ducho­
wości z potrzebami i ideałami kolejnych epok. Trudno w  tych spra­
wach wyjść poza domysły bez znajomości konkretnych danych. Histo­
ryk zakonów musi więc uwzględnić wyniki tego rodzaju badań; trzeba 
jednak zastrzec od razu na wstępie, że oczywiście nie mogą one sta­
nowić jedynej przesłanki do wniosków ogólnych. Na przykład długo­
wieczność członków danego zakonu może świadczyć o zdrowo ustaw io­
nej ascezie, ale może także istnieć przy braku asoezy w  ogóle; zw y­
kle zresztą każdy klasztor danego zakonu przedstawia się pod tym  
względem nieco inaczej, a w  dodatku wyjątkowa śmiertelność w  któ­
rymś z nich nie świadczy jeszcze sama przez się o nadmiernej suro­
wości praktyk. Może być bowiem równie dobrze skutkiem wyjątkowe­
go ubóstwa, niekorzystnego położenia geograficznego (endemie, szlaki 
przemarszów wojsk) czy jeszcze innych przyczyn. Podobnie uznanie 
opinii publicznej dla reguły danego zakonu wpływa tylko częściowo 
na jego liczebność; w  rzeczywistości bowiem napływ do nowicjatu re­
gulowany jest przez w iele różnych czynników (na przykład natury 
ekonomicznej lub prawnej) zupełnie niezależnych od pragnień kandy­
datów. Nieraz władze diecezjalne ograniczały ten napływ, twierdząc, 
że „snadno jest gromady przyczynić, ale wielkiego wymaga starania 
i pieczołowania, zebrana do jednego miejsca bez opatrzenia należy­
tego, wielu ludzi liczba” W sumie więc, wnioski z podanych tu 
obliczeń należy wysnuwać ostrożnie i korygować tym, co wiadomo 
z zachowanych wizytacji, rachunków itp. Nie można jednakże obliczeń 
tych zupełnie pominąć, gdyż bylibyśmy wtedy skazani na subiektywne 
domysły.

1 Mikołaj Stefan Pac, biskup wileński, do starszej benedyktynek Sło­
nimskich Doroty Izdebskiej, Wilno 6 X 1677, ABSłon 39.



' 2. M e t o d a  i r a m y  c z a s ó w  o - t e m a t y c z n e

Uzyskanie dokładnych danych dotyczących liczebności i składu oso­
bowego danego klasztoru jest możliwe tylko na jednej drodze: należy 
mianowicie sporządzić kartotekę, w  której każda zakonnica miałaby 
swoją fiszkę, zawierającą wszelkie wzmianki, jakie o niej można zna­
leźć w  dostępnych źródłach. Po skompletowaniu takiej kartoteki spo­
rządza się na jej podstawie spisy zakonnic według kolejności wstąpie­
nia, zaznaczając w  odpowiednich rubrykach informacje, o które nam 
chodzi (np. w  rubrykach dat kontrolnych obecność danej siostry w  kla­
sztorze). Plan sporządzenia takiej kartoteki, wysunięty przed kilkoma 
laty przez prof. Karola Górskiego, został zrealizowany dla benedyk­
tynek tzw. kongregacji chełmińskiej. Kartoteka obejmuje więc żeńskie 
klasztory benedyktyńskie w  Polsce, które zostały na przełomie 
XVI i XVII wieku bądź od nowa obsadzane, bądź też ufundowa­
ne lub po fundacji uformowane przez zakonnice klasztoru chełmiń­
skiego albo którejś z jego fundacji. Klasztory te, jak wiadomo, nie 
były wprawdzie spojone organizacyjnie, wiązała je jednak wspólna du­
chowość i obserwancja. Za ramy czasowe badań przyjęto: rok 1579, 
w  którym odrodził się klasztor chłemiński (przez profesję pierwszych 
dwunastu sióstr i elekcję Magdaleny Mortęskiej na ksienię) oraz rok 
1933, w którym istnieniu kongregacji chełmińskiej położono ostateczny 
kres prawny, tworząc z sześciu istniejących jeszcze wtedy w  Polsce 
klasztorów benedyktynek nową kongregację, opartą na nieco innych 
tradycjach monastycznych.

Terytorialnie kongregacja ograniczała się do terenów Polski i W . 
Księstwa Litewskiego. Należało do niej dwadzieścia jeden klasztorów 
obrządku łacińskiego, powstałych w  latach 1579—16432 oraz założone 
w r. 1688 we Lwowie zgromadzenie ormiańskie, które przejęło regułę 
benedyktyńską od tamtejszych benedyktynek łacińskich (a więc regu­
łę „reformowaną”), zachowując jednakże obrządek i język liturgiczny 
orm iański3.

3. R o d z a j e  ź r ó d e ł

Kartoteka zakonnic kongregacji liczy obecnie 3158 fiszek. Z góry 
należy zaznaęzyć, że nie jest zamknięta: być może uda się jeszcze 
uzupełnić ją o w iele nazwisk, nie dla wszystkich bowiem klasztorów  
udało się uzyskać pełne dane.

Najważniejsze rodzaje źródeł są następujące:
a) metryki, czyli księgi notujące obłóczyny, śluby i zgony zakonnic,

2 Spośród nich klasztor w  Orszy istniał tylko przez 40 lat (por. 
M. B o r k o w s k a ,  Dzieje fundacji b en ed yk ty n e k  w  Orszy);  pozostałe 
w  większości zostały skasowane w  X IX  wieku przez rządy zaborcze.

3 Obecnie całkowicie spolonizowane i po przeniesieniu się do W ołowa  
Śląskiego przyłączone w r. 1961 do nowej Kongregacji.

b) kroniki klasztorne (o ile systematycznie odnotowują te same fakty),
c) menologia, czyli „księgi zmarłych”, to jest kalendarze wym ie­

niające pod każdym dniem siostry (czasem też i dobrodziejów klasz­
toru), których rocznica zgonu właśnie przypada, celem odczytania ich 
nazwisk podczas porannych pacierzy,

d) karty profesji poszczególnych sióstr.
Dla naszych badań jest to oczywiście stan idealny, jeśli zachowała 

się albo metryka, albo kronika, albo i karty profesji i menologium  
jednocześnie. Są to jednak wypadki stosunkowo rzadkie, a zdarza się 
także, że nie dają obrazu pełnego: jeśli np. w  menologium przez pierw ­
sze sto lat istnienia klasztoru nie notowano roku zgonu. W takich w y­
padkach rozproszonych danych biograficznych szukać należy — z róż­
nym skutkiem — we wszelkich innych archiwaliach klasztornych, jak 
zwłaszcza: wizytacje (jeśli zawierają spisy zgromadzenia), księgi ra­
chunkowe i korespondencja; bywają także cenne notatki na książkach 
i portretach. Czasami księga rachunkowa, starannie notująca wydatki 
na pogrzeby, jest dla jakiegoś okresu jedynym źródłem pozwalającym  
ustalić daty zgonu zakonnic.

Oczywiście tylko w  wypadku, w  którym zachowały się wzmianki
0 wszystkich wstąpieniach i wszystkich zgonach w  ciągu lat przynaj­
mniej kilkudziesięciu, można na podstawie kartoteki sporządzić pełny 
spis i obliczyć skład zgromadzenia w  przypadających na ten okres la­
tach kontrolnych. Jak już mówiliśmy, nie zawsze okazywało się to 
możliwe. I tak:

a) Pełną kartotekę, od chwili fundacji aż do kasaty (lub do końca 
interesującego nas okresu) udało się sporządzić dla klasztorów: jaro­
sławskiego, lwowskiego, radomskiego, sandomierskiego i żarnowieckie­
go.

b) Kartotekę pełną co do nazwisk, ale nie zawierającą okresowo dat 
(np. zgonu albo wstąpienia) sporządzono dla klasztorów: łomżyńskiego, 
mińskiego, nieświeskiego, poznańskiego, przemyskiego, słonimskiego
1 wileńskiego.

c) Kartotekę pełną przez jakiś okres, przed lub po którym jednak 
dane urywają się lub są bardzo fragmentaryczne — mamy dla klasz­
torów: chełmińskiego, grudziądzkiego i toruńskiego.

d) Bardzo niepełne dane osobowe znaleziono dla klasztorów: drohi- 
czyńskiego, kowieńskiego, orszańskiego, sierpeckiego oraz benedykty­
nek ormiańskich.

e) Żadnych absolutnie danych nie znaleziono dotąd co do klasztoru 
w Krożach.

Oczywiście pełny spis zgromadzenia jest konieczny tylko dla uzyska­
nia dokładnych danych o jego liczebności; w  innych interesujących nas 
zagadnieniach (np. wieku czy pochodzenia zakonnic) nawet dane ilościo­
wo niepełne mogą powiedzieć bardzo dużo.



Tabela liczebności klasztorów

Klasztor Fundacja Kasa­
ta

1580 1600 1620 1640 1660 1680

Chełmno odn. 1579 1822 16 56 (80) (62)
+  Bysławek 1602 1852 — — + 1(22) +  (20)
Toruń odn. 1579 1833 4 36 85 (55)
Żarnowiec 1589 1834 — 17 35 41 38 38
Nieśwież 1591 1877 — 30? (35) 60? 50? 43
Lwów 1596 — — 21 48 38 29 42
Poznań 1608 1834 — — 35 45 25 25?
Jarosław 1611 1782 — — 30 71 69 54
Sandomierz 1615 1903 — — 23 51 43 31
Wilno 1622? — — — — 30? 25? (30)
Drohiczyn 1623 1856 — — —
Sierpc 1624 1896 — — —
Kowno 1625? — — — —
Radom 1627 1810 — — — 26 16 12
Łomża 1628 — —■ — — 20? 15? 12?
Przemyśl 1629 — — — — 15? 15? 15?
Grudziądz 1631 1836 — — — 20 15? 15?
Mińsk 1631 1871 — — — 11 20 15
Smoleńsk — 1638

Słonim 1669 1850 — — — 12? 15? 10?
Orsza 1640 1682? — — — 10? (4)
Kroże 1643 1894 — — — —
Lwów —

Ormianki 1688

II LICZEBNOŚĆ KLASZTORÓW

Dane uzyskane omówioną tu  metodą pozwoliły na ustalenie 
licztb, k tóre można podzielić na trzy klasy:

a) liczby pewne, znalezione w źródłach lub ustalone dla danego 
roku kontrolnego na podstawie posiadanych pełnych spisów zgro­
madzenia (w tabeli liczby bez nawiasów i znaków), 

fo) liczby pewne, znalezione w źródłach, ale nie dotyczące ści­
śle danego roku kontrolnego, a tylko jakiejś bliskiej mu daty 
(w tabeli liczby w  nawiasie),

c) liczby szacunkowe, ustalone na drodze analogii (w tabeli licz­
by ze znakiem zapytania).

W tym ostatnim  wypadku chodzi o klasztory, których archiwa

benedyktynek kongregacji chełmińskiej

1700 1720 1740 1760 1780 1800 1820 1840 1860 1880 1900 1920

(39) (37) 10
+'(10) + ( 10)? +(5) +  5 (4) — — — —

(50) (33) (26) 18?
40 37 40 49 32 32 18 9 1 — — —
40? 40? 38 41 43 37 32 29 +  8 16 — — 5
55 43 48 50 42 27 26 19 17 19 23 36

(28) 20? 20? 20? 19 15? (14) — — — — —
56 45 44 40 37 — — — — — — —
42 39 47 50 49 34 24 18 24 14 4 —
40? 40? 43 47 43 30 30 27 24 20 9 12

(15) (12) ■*— — — —
(22) (10) (17) (13) — —

(10) (11) 19 15? — —
13 13 20 23 21 13 — — — —
17? 17 19 17 19 11 7 13 17 11 8 12
20? 20? 32 28? 30? 20? 15 17 19 28 35 31
20? 20? 30 32 30? 15? 6 — — — — —
20? 20? 25? 28 32 24 21 16 18 — — —

15? 15? 15? 20? 20 23 14 12 — — —
—

(15) (24) (11) (12) 17 10

przekazują dla danego okresu wszystkie nazwiska zakonnic, nie 
podając jednak dat :ich wstąpienia i śmierci. Można wtedy obli­
czyć, że średnio przypada na przykład jedna nowicjuszka rocznie 
(taik Wilno w latach 1624—1704) i znaleźć analogię wśród klasz­
torów, co do których posiadamy pełne dane. Oczywiście takie ana­
logie należy przeprowadzać ostrożnie, uwzględniając daty doko­
nywanych fundacji, wojen, epidemii, a taikże urywtkowe dane archi­
walne, które zawsze m ają pierwszeństwo przed liczbami szacunko­
wymi.

Ostatecznie otrzym ujem y tabelę liczebności klasztorów 4 (zob. ta ­
bela na s. 248-—249).

4 Źródła, z których zaczerpnięto bądź obliczono podane w  tabeli liczby:



III. DŁUGOŚĆ ŻYCIA

Ściśle związany ze sprawą liczebności zgromadzeń jest problem 
w ieku przyjmowanych kandydatek oraz długości ich późniejszego 
życia w klasztorze. W tej sprawie badaniam i objęto w iek XVII 
i XVIII jako pewną całość prawno-obyczajową.

1. W i e k  w s t ę p o w a n i a
Praw o kanoniczne, na które powołują się chełmińskie deklaracje 

do re g u ły 5, dopuszczało do obłócizyn dziewczęta po ukończonych 
najm niej piętnastu latach życiia, a do profesji — po ukończonych 
szesnastu. Był to wieik, w którym  zwykle ówczesna kobieta de­
cydowała o swoim losie, o ile tego nie zrobili za nią — czasem 
wcześniej — rodzice. Górnej granicy w ieku prawo nie stawiało; 
deklaracje zaś uznają wprawidzie „podeszłe la ta” za przeszkodę, 
ale nie precyzują tego pojęcia i dopuszczają w yjątki 6. Ta.ki stan 
rzeczy przetrw ał do rozbiorów, po których sytuacja praw na zmie­
niła się o tyle, że rządy zaborcze wydały szereg zarządzeń zmie­
rzających do opóźnienia wieku wstępowania i do przedłużenia okre­
su iprcby. Nie zawsze i nie od razu liczono się z tym i prawami, 
toteż przytoczone tu  zestawienie dotyczy lat 1578—1800.

Klasztor chełmiński. Ponieważ od r. 1602 część profesek chełmińskich 
przebywała w  domu zależnym w  Bysławku (przy częstej rótacji), po­
dano liczby podwójne. KBCh passim, KBPoz s. 45, ABWil A 19, Księga 
BR. Op. k. 2—3; F a n k i d e j s k i ,  s. 108, 118, 121. — Klasztor toruński. 
KBTor passim, ABWil 19, ABTor t. 8 i 29, F a n k i d e j s k i  s. 172. — 
Klasztor żarnowiecki. MŻar passim. — Klasztor nieświeski. MNieśw pa­
ssim, Arch. par. św. Jakuba w  Toruniu t. 3d, AR VIII 324 passim, 
AR VIII 324 passim, AR VIII 313, 325, 347, 349, 355. W r. 1840 policzono 
osobno zakonnice nieświeskie, a osobno przebywającą tam chwilowo 
(1838—43) część zgromadzenia mińskiego. — Klasztor lwowski. MLw, 
MenLw, por. także: S z o ł d r s k i ,  Spis zakonnic klasztoru lwowskie­
go. — Klasztor poznański. KPoz, MenPoz, Ł u k a s z e w i c z ,  s. 117, 
K n a p o w s k a ,  s. 70. — Klasztor jarosławski. MJar, Regestr sióstr kl. 
staniąteckiego s. 111 nn (w Staniątkach przebywała część sióstr jarosław­
skich po kasacie swego klasztoru). — Klasztor sandomierski. MSand. — 
Klasztor wileński. ABWil dział B passim, Cl 13. — Klasztor drohi- 
czyński. ABDroh, wizytacje (teczki nie numerowane). Klasztor sierpe- 
cki. Archiwum Diecezjalne w Płocku. — Klasztor kowieński: ABWil 
A2, A19. — Klasztor radomski. MRad. — Klasztor łomżyński. MŁom. — 
Klasztor przemyski. Księga Przem; Arch. Diec. Przem. 163 s. 739. 
Klasztor grudziądzki. KBGr passim; F a n k i d e j s k i ,  s. 224. — K lasztor  
miński. MMiń. — Klasztor smoleńsko^słonimski. ABSłon passim. 
Klasztor orszański. ABWil A 19. — Klasztor kroski. Danych brak. - -  
Klasztor benedyktyraek-ormianek. S z o ł d r s k i ,  Historia klasztoru be- 
nedyktynek ormiańskich; C h o t k o w s k i ,  s. 240—252; Ordo divi^ 
officii Congregationis Im m aculatae  Conceptionis BM V 1933.

5 str. 157.
6 Tamże.

Danych dotyczących wieku Oblekanych kandydatek dostarczają 
m etryki, spisy wizytacyjne i księgi zmarłych; ale należy od razu 
zastrzec, że wgląd w ówczesne rachunki (np. te, któro zawiera 
K ronika chełmińska) zdradza zarówno dobrą wolę ich autorek, jak 
i słabe opanowanie arytm etyki: toteż informacje tam  znalezione 
mogą być mylne. Podawano bowiem na ogół nie rok urodzenia, 
ale właśnie już obliczony, może błędnie, wiek wstępującej kandy­
datki.

Spośród 3158 zakonnic objętych kartoteką, jedynie dla 792 udało 
się znaleźć lub obliczyć wiek, w  jakim  do klasztoru w stąpiły 7. Mo­
żna je podzielić na kilka bardzo wyraźnych grup, ukazując rocz­
niki liczebne, średnie i słabo obsadzone, co ilustru je następująca 
tabela:

Wiek Ilość kandydatek

8— 10 lat 
11—13 „
14—20 •„
21—30 „ - 
31—40 „
41—56 „

Najliczniejszym rocznikiem są szesnastolatki: jest ich 107 na 
792, czyli przeszło 13%. Jakkolw iek jednak prawie dwie trzecie 
ogólnej liczby stanowią kandydatki poniżej lat 20, obecność pewnej 
liczby „spóźnionych powołań7' sprawiła, że średnia arytm etyczna 
wynosi w łaśnie prawie pełne 20 lat.

Tabela ukazuje też, że prawo dolnej granicy wieku bywało ła­
mane, i to dość często, skoro czternastolatki należą do roczników 
najliczniej obsadzonych. Ogółem, wypadków oblekania dziewcząt 
poniżej lat piętnastu naliczono 78, a więc praw ie 10%. Profesja 
poniżej lat szesnastu zdarzała się rzadziej, ponieważ nowicjat cza­
sem przedłużano; ale jednak zdarzała się. Nie ma świadectw o ja ­
kichkolwiek skrupułach z powodu talkich przekroczeń, jeśli nie li­
czyć ostrego napomnienia, jakiego biskup poznański Szołdrski 
udzielił w r. 1645 tam tejszem u klasztorowi za dopuszczenie do kon­
sekracji (ale właśnie dopiero do konsekracji) profesek mających 
mniej niż praw nie przewidziane 25 lat życia 8. Na uwagę, że jego 
poprzednicy nie stawiali takich wymagań, biskup uniósł się gnie-

] Nieśwież 270, Sandomierz 187, Żarnowiec 63, Mińsk 59, Radom 46,
Wilno 45, Chełmno 31, Łomża 27, Poznań 24, Lwów 19, Grudziądz 11,
Toruń 10, Sierpc 4.

8 KPoz s. 65 n.

4
30

478
224
43
13



wem i zagroził, że nieposłuszne „roku nie przeżyją”. Toteż gdy 
rzeczywiście wkrótce potem zmarła jedna z nowo konsekrowanych, 
co do której nie było pewności, czy nie bralkowało jej paru  mie­
sięcy do pełnych dwudziestu pięciu lat, przypisano to klątwie bi­
skupiej i odtąd w klasztorze poznańskim starannie badano wiek 
kandydatek do konsekracji; nie widać jednak, żeby tą sumiennością 
objęto w iek nowicjuszek.

Natomiast we wszystkich znanych dotychczas wypadkach wycho­
wywania się przyszłych zakonnic od dziecka w klasztorze, z mniej 
lub więcej wyraźną intencją rodziców, alby tam  już na zawsze po­
zostały — wiadomo, że dzieci .takich nie oblekano aż do czasu 
podjęcia przez nie same swobodnej decyzji. Tak było z Krystyną 
Eufemią Radziwiłłówną w N ieśw ieżu9, Dorotą Daniłowiczówną we 
Lwowie 10, Zofią Sokołowską 11 i Heleną Leżeńską 12 w Radomiu. 
Jest to szczególnie wyraźne w wypadku Daniłowiczówny, której 
oblację rodzice wycofali i odebrali pannę z klasztoru, a ona po 
kilku latach wróciła tam z własnej woli — oraz w wypadku Le- 
żeńskiej, k tóra jako kilkunastolatka sama „naparła się zobaczyć 
św iat”, ale rozczarowana wróciła do klasztoru i w tedy dopiero 
przyjęła habit. Sokołowska z klasztoru nie wyjeżdżała, ale i talk 
oblekła się dopiero mając lat dwadzieścia, Radziwiłłówna — mając 
lat szesnaście.

Ciekawy jest przy tym  fakt, że wiele ksień rekrutow ało się wła­
śnie spośród panien przyjętych do nowicjatu bardzo wcześnie. Łą­
czyły one bowiem długi staż i doświadczenie zakonne z wiekiem 
stosunkowo młodym, a więc poziwalającym spodziewać się długich 
rządów. Tak Franciszka Wańlkowicizówlna w Mińsku (urodzona 1680, 
obleczona 1689, śluby złożyła 1692, obrana 1715, zm arła 1754) 13; 
tak Jadw iga Kalksztainówna w Ż arnow cu14, Elżbieta Magdalena 
Skotnicka w Sandom ierzu15, Anna Czarnkowska w Poznaniu16 
i inne. Chociaż z drugiej strony zdarza się także wypadek, w któ­
rym  zgromadzenie uważało za stosowne usprawiedliwiać się, że 
nie wybrało na ksienię siostry najstarszej wiekiem, k tórej by się 
to „z praw a należało”, ale k tóra niestety jest już zlbyt schorowana 
i niedołężna. Było to w Łomży w roku  1827 17; trudno stwierdzić, 
czy była to jakaś lokalna tradycja i czy którykolwiek z poprzed­
nich tam tejszych wyborów kierował się w jakiejś mierze tą zasadą.

9 ĄR VIII 353 s. 6.
10 Żywot Katarzyny Szaporowskiej, s. 17.
11 Rad ZS s. 1.
12 MRad 17.
13 MMiń s. 13.
*4 MŻar s. 65.
15 G a j k o w s k i ,  s. 35.
16 KPoz s. 72.
17 MŁom s. 66.

2. D ł u g o ś ć  ż y c i a  w z a k o n i e

Ilu lat życia mogła się spodziewać szesnastoletnia czy dwudzie­
stoletnia nowicjuszka? Poniższa tabela zawiera ilość zdobytych 
danych oraz wyciągnięte z nich średnie arytmetyczne długości ży­
cia zakonnego. Tę średnią obliczono osobno dla poszczególnych 
klasztorów, i to tylko dla tych, których archiwalia dostarczyły 
danych wystarczająco obfitych (przynajmniej kilkadziesiąt zakon­
nic). Długość życia zakonnego liczono od daty obłóczyn; uw zględ­
niono, jak poprzednio, te zakonnice, które wstąpiły do klasztoru 
do roku 1800 włącznie (o ile dane sięgają tej daty), ponieważ 
pierwsza ćwierć wieku XIX uipłynęła dla klasztorów w warunkach 
życiowych niewiele się różniących od wojennych warunlków ży­
cia epoki przedrozbiorowej. Tabela podaje ponadto dwie sk ra j­
ności: ilość sióstr zmarłych w nowicjacie oraz ilość sióstr, które 
osiągnęły szczególną długowieczność, to jest siedemdziesiąt i  wię­
cej lat życia w zakonie. Zaznaczono także uposażenie klasztoru: 
B =  bogate, S =  średnie, U =  ubogie.

Klasztor Dane z lat
Uposaż.
klaszt.

Przeciętna 
dł. życia 

zak.

Ilość
zmarł.
nowie.

Ilość
sióstr

długów.

Poznań 54 1610—1665 S 29,0 — 1
Lwów 264 1596—1800 B 34,5 36 6
Radom 74 1628—1800 U 35,1 — 1
Wilno 89 1705—1800 B 36,1 — 3
Łomża
Sando­

59 1667—1800 U 37,7 “ 2

mierz 204 1616—1800 B 37,8 2 —
Żarnowiec 191 1592—1800 S 39,6 1 2
Mińsk 52 1700—1800 U 40,0 1 1
Jarosław 180 1613—1772 B 40,3 2 5
Nieśwież 83 1733—1800 B 40,6 1 1

Razem 1250 43 22

To zestawienie dowodzi między innymi, że zależność długowiecz­
ności zakonnic od uposażenia klasztoru jest problematyczna. W pra­
wdzie z pięciu najbogatszych klasztorów aż trzy znajdują się 
w drugiej połowie tabeli, wśród posiadających dość wysoką średnią
wieku; jednakże dorównuje im ubogi klasztor mińsiki, ubogi łom­
żyński ma średnią wyższą niż bogaty wileński, a najuboższy, ra ­
domski, wyższą niż bogaty lwowski i średniozamożny poznański. 
Średnią klasztoru lwowskiego obniżyła wyjątkowa śmiertelność



n a w ie j  uszek (iktóra n.b. zmalała tam  w  wieku dziewiętnastym, ale 
ustała zupełnie dopiero w w ieku dwudziestym 18).

Ogólna przeciętna długość życia zakonnego obliczona dla wszy­
stkich klasztorów wynosi 37 lat. Otrzymujemy więc obraz „staty­
stycznej” benedyktynki z czasów przedrozbiorowych, wstępującej 
w  dwudziestym roku życia i um ierającej nieco przed sześćdziesiąt­
ką. Trzeba jednak pamiętać, że ta średnia nie pokryw a się z naj- 
częstsizym przypadkiem, a jest wypadkową skrajności: długość bo­
wiem życia w zakonie waha się w omawianym okresie od 1 roku 
do la t 86 19.

Liczby te należałoby jeszcze porównać z podobnymi obliczenia­
mi dotyczącymi innych zakonów w tej samej epoce; jak się zdaje 
jednak, nie zostały one jeszcze wykonane. Jeśli chodzi o porówna­
nie ze stanem  dzisiejszym: średnia wiieiku wstępujących wynosi 
obecnie nieco ponad 25 lat, a średnia długość życia w zakonie 
cfcoło 44 lat. Obie te liczby są zarazem odzwierciedleniem wypad­
ków najczęstszych, gdyż zanikają skrajności: bardzo mało kto nie 
dożywa obecnie dwudziestu lat życia w zakonie, a n ik t w naszych 
czasach nie przekroczył siedemdziesięciu. „Statystyczna” benedyk­
tynka przedrozbiorowa wstępowała więc o pięć lat wcześniej, 
a um ierała o praw ie dziesięć la t wcześniej niż dzisiejsza.

IV. POCHODZENIE SPOŁECZNE

Jakkolw iek reguła przewidywała przyjm owanie do klasztoru osób 
wszelkich stanów bez różnicy 20, a deklaracje chełmińskie i wypo­
wiedzi zakonnic potwierdzały to prawo 21, wydaje się, że struktura 
społeczna klasztorów benedyktynek była w ciągu wieków dość 
dokładnym  odzwierciedleniem układu sił społecznych :i ku ltu ral­
nych w Polsce. Upadek m iast zaznaczył się tam  zmniejszeniem się 
ilości mieszczanek w zgromadzeniach, a praw ie zupełny brak 
w nich zakonnic pochodzenia chłopskiego jest skutkiem  nie tylko

18 Por. S z o ł d r s k i ,  Spis zakonnic, passim. Toteż, kiedy ok. r. 1715 
Anna Eleonora Kossakowska, późniejsza ksieni, wstępowała do bene­
dyktynek lwowskich, u których krótko wcześniej zmarła w  nowicjacie 
jej rodzona siostra Rozalia, uważano to za akt szczególnej odwagi — 
i odradzano bardzo. ( J a r o s z e w i c z ,  Zebranie świątobliwego ży­
cia...)

19 Elżbieta Wasieczyńska, ur. 1590, wstąpiła do klasztoru lwowskiego 
1609, zmarła 1695 ( S z o ł d r s k i ,  Spis zakonnic). Miała więc 105 lat 
życia, w  tym 86 w  zakonie. Są dwa wypadki życia zakonnego j e s z c z e  
dłuższego, ale zapisane w  sposób budzący wątpliwości.

20 Rozdział 2.
21 Reguła reformowana, str. 8 ; list M. Mortęskiej do M. K. Radzi­

w iłła z Chełmna 7 VII 1590, AR VIII 283; por. także instrukcję bpa 
J. Zadzika dla klasztoru toruńskiego, 1634, Arch. Diec. Chełm. c
9 k. 252v—259.

ubezwłasnowolnienia, ale także zaniedbaniem poziomu religijnego 
wisi.

Ustalenie dokładnych liczlb nieraz napotyka na trudności, ponie­
waż m etryki na ogół nie zaznaczają wyraźnie pochodzenia spo­
łecznego. Domyślanie się go z nazwiska byw a zawodne: równie do­
brze szlachcianka, jak  i mieszczanka może się np. nazywać Za­
górska. Herbarze lub inne źródła mogą wyjaśnić n iektóre w ątpli­
wości (można np. stwierdzić, że Tuchołka to nazwisko kasztelana, 
a nie ra jc y )22, ale pomimo to, jeśli nie podano imion rodziców 
danej zakonnicy — a podawano je rzadko — żaden herbarz nie 
rozstrzygnie sprawy jej pochodzenia z rodziny senatorskiej lub 
tylko szlacheckiej tego samego nazwiska. Przykład jeden z wielu: 
Joanna Brygida Gbuchowiczówna, zakonnica nieświesika, mogła 
być córką lub bliską krew ną kasztelana nowogrodzkiego, ale mogła 
także należeć do jakiejś zupełnie uibogiej linii Obuchowiczów23.

W niektórych m etrykach notowano czasem pochodzenie społecz­
ne przy wpisywaniu mieszczanek lub chłopek, uważając to widocz­
nie za godny zaznaczenia wyjątek; wymieniano też ty tu ły  sena­
torskich córek, ale to wcale nie zawsze. W ydaje się jednak, że na 
ogół za klucz do ustalenia przynależności społecznej kandydatek 
meżna przyjąć sposób zapisywania w metryce miejsca ich pocho­
dzenia: przy nazwiskach szlachcianek zapisywano mianowicie po­
w iat lub województwo, z którego pochodziły, przy nazwiskach mie­
szczanek nazwę miasta, przy nazwiskach chłopek — nazwę wsi. 
Uciekając się od pewnej ilości hipotez w przypadkach niektórych 
nazwisk, można więc mimo wszystko z dużym prawdopodobień­
stwem ustalić skład społeczny przynajm niej siedm iu klasztorów, 
co ukazują następujące tabele:

Jarosław

Pochodzenie ispoieczne
Ilość sióstr wstępujących w latach 

1615—1650 1651—1700 1701—1750 1751—1752

senatorskie 9 5 2 _
szlacheckie 17 48 34 12
mieszczańskie 19 U 8 3
chłopskie 1 — — —

Razem 46 64 44 15

M KBGr s. 58.
23 MNłeśw s. 21.



senatorskie 
szlacheckie 
mieszczańskie 
chłopskie

Razem

Lwów

Pochodzenie
społeczne

Ilość
1596—1650

sióstr wstępujących w latach 
1651—1700 1701—1750 1751—1800

senatorskie 5 10 10 2
szlacheckie 85 63 62 28
mieszczańskie 13 5 3 5
Razem 103 78 75 35

Mińsk

Pochodzenie Ilość sióstr wstępujących w latach
społeczne 1631—1650 1651—1700 1701—1750 1751—1800

27
4
1

24
1
2

3
27

10 32 27 30

Nieśwież

Pochodzenie Ilość sióstr wstępujących w  latach
społeczne 1596—1650 1651—1700 1701—1750 1751—1800

senatorskie 14 9 2
szlacheckie 85 35 37 36
mieszczańskie 34 9 2 —
chłopskie 2 _.
nieustalone 5 5 7 12

Razem 140 58 48 48

Radom

Pochodzenie Ilość sióstr wstępujących w latach
społeczne 1627—1650 1651—1700 1701—1750 1751—1800

senatorskie _
szlacheckie 23 11 23 13
mieszczańskie 4 1 1 5
chłopskie 1 —

Razem 28 12 24 18

Sandomierz

Pochodzenie h ość sióstr wstępujących w latach
spo e c z n e ________ 1615— 1650 1651—1700 1701—1750 1751—1800

senatorskie 12
szlacheckie 40 6

mieszczańskie 14 5 ,

Razem 66

4 4

44 56 30
3

53 61 39

Żarnowiec

Pochodzenie n 0ść sióstr wstępujących w  latach
^społeczne 1589-1650 1651-1700 1701-1750 1751-1800

senatorskie 1
szlacheckie 27
mieszczańskie 16
chłopskie 3

Razem 47

43 47 31
10 9 9
2 —

55 56 40

Oczywiście o składzie społecznym każdego klasztoru decydował 
cały zespół uwarunkowań tak ogólnopolskich, jak i lokalnych 
Cztery z ukazanych tu  klasztorów (Jarosław, Lwów, Nieśwież 

ndomierz) były bogatymi fundacjam i magnackimi, do których 
pannę z wysokiego rodu oddać wypadało, podczas gdy do takiego 
np. ubogiego klasztoru radomskiego raczej nie wypadało ^  zwła­
szcza z niewielkim posagiem. W klasztorze sandomierskim połowa 

konnic pochodziła z rodzin posiadających przynajm niej ty tu la r­
ny rUIJ  pOWia^ owe: Same panny łowczanki, podstolanki itp 
W Radomiu 1 w M ińsku hyła to rzadkość; tak samo w żarnow cu 
w tym  wypadku jednak o specyfice układów społecznych zadecy- 

g ż e n i e  klasztoru, ale jego położenie na wsi, i to 
szlachtę i ”  zamieszkanym prawie wyłącznie przez drobną

ZeJd tniT n ’ ? 7 n i™ drabnych tk a ln y c h  odchyleń i pomimo faktu, 
pozostałych klasztorów kongregacji nie można, z braku da-

s i L p m ^ T ^ t  pełnych tabel> zestawienie ujm ujące łącznie te 
pledem klasztorów można chyba uznać za dobry obraz procesów

j e s z c z e ^ n r ^ ^ w l 0 tym- Lu<?™ika Szaniawska, którą rodzice zabrali
tz klasztoru radomskiego i zawieźli aż do 

d o  , 1  ( 6)'. Wstąpiła tam z imieniem Scholastyki i była ksienia 
VIII 324 s 744Vn n ’ yme Eufemii Szaniawskiej. Rad AP k. 9r; AR 

O d y n i e c ,  Ziem ia  pucka,  s. 51.



kształtu jących  przekró j społeczny kongregacji. P rzedstaw ia  się ono 
następująco:

Pochodzenie Ilość sióstr wstępujących w  latach
społeczne przed 1650 1651—1700 1701—1750 1751—1800

senatorskie 41 28 18 11
szlacheckie 284 271 283 177
mieszczańskie 102 45 25 26
chłopskie 8 3 2 —*

347 32R 214

Jest to w ięc na początku stosunkow o najpełn iejsza reprezenta-
cja  w szystkich  w arstw  społecznych, a później stopniow y zanik 
skrajności, a w ięc chłopek i m agnatelk (jeśli w ogóle były); n astęp ­
n ie w yraźne zm niejszanie się ilości m ieszczanek. Pozostają szlach­
cianki. Nic w ięc dziwnego, że w  ro k u  1764 k sien i to ruńska  Petro- 
nela C hrząstow ska, broniąc in teresów  finansow ych sw ojego klasz­
to ru , argum entow ała w  prośb ie  do sejm u, że przecież zakonnice 
też są sz lach c ian k am i26... sugeru jąc  przez to, że ich  m ają tk i na­
leżałoby uprzyw ilejow ać jak  szlacheckie, a nie obciążać jak  koś­
cielne. To n ie znaczy, że w klasztorze to ruńsk im  nie było w tedy 
zupełnie m ieszczanek: ale na pew no było ich bardzo niew iele i po 
p rostu  się n ie  liczyły. A p rzypom nijm y, że półtora w ieku  wcześ­
n ie j w  tym  sam ym  klasztorze w łaśn ie  m ieszczanki w odziły rej 
i nadaw ały  ton.

Co do chłopskich córek, w  całej dotychczas zgrom adzonej karto ­
tece jest ty lko  sześć naztwisk, p rzy  k tó ry ch  źródła zaznaczają w y­
raźnie, że są to dziew częta ze wsi. Je śli dodać do n ich  szesnaście 
dalszych, k tó ry ch  chłopskie pochodzenie jest najpraw dopodobniej­
sze, o trzym ujem y nad a l ty lko  dw adzieścia dw a nazw iska na  zna­
nych  3158, czyli około 0,7%. T rzy z n ich  należały  na pew no do 
pierw szego chóru, trzynaście  zapisano jako koniwerski, co do po­
zostałych sześciu b ra k  danych. Pięć z nich w stąpiło  do Chełmna, 
pięć do Ż arnow ca (w tym  trzy  z sam ej w si Żarnow iec, a jedna 
z R udek, wsi k lasztoru  chełm ińskiego), cztery  do M ińska, po dwie 
do Łoomży i N ieświeża, po jednej do G rudziądza, Jarosław ia , Ra­
dom ia i T orunia.

Chociaż g ru d k a  pow ołań pochodzących z włości k la sz to rn y c h  
m ogłaby w skazyw ać n a  rozbudow anie tam  nieco głębszej re lig ij­
ności przez starann iejsze duszpasterstw o, uderza  jednak  fakt, że 
w łaśnie od połow y w ieku  X V III, k iedy  k laszto ry  b en e d y k ty n e k  
w  trosce o podniesienie ogólnego poziom u relig ijności zaczęły ma-

26 Archiwum Ben. Tor. w  Pelplinie, t. 29.

sowo zakładać b rac tw a  re k ru tac ja  do zakonu ze w si zanikła 
zupełnie. Poniew aż jednocześnie b rak  n ad a l jak ichkolw iek  wypo- 
w iedzi sprzeciw iających  się p rzy jm ow aniu  dziew cząt „stanu  p ro ­
stego”, m ożna przyjąć, że po p rostu  n ie  było chętnych. Ludność 
w iejska w  Polsce w X V III w ieku  m iała  zby t w ielk ie trudności 
w  zaspokojeniu podstaw ow ych potrzeb  gospodarczych, żeby m ogły 
się  rozbudzić najg łębsze po trzeby  relig ijne . J a k  w iadom o, nędza 
na  ogół w ytw arza w  ludzkiej psychice potrzebę posiadania, a ta 
z kolei u tru d n ia  decyzję w yrzeczenia się p raw a do własności. 
Zw ykłe zaś p o trzeby  re lig ijne  zaspokajały  b ractw a, do k tó rych  też 
zapisyw ano się całym i ro d z in a m i28.

V. NAPŁYW KANDYDATEK

Ju ż  tabele dotyczące pochodzenia społecznego k an dydatek  pozw a­
la ły  się zorientow ać, że ogólny ich  nap ływ  m alał z b iegiem  lat, 
co zresztą w idać także z tabeli liczebności klasztorów . P rzyk łado ­
wo podajem y tu  liczby dotyczące sześciu n a jlep ie j udokum entow a­
nych k lasztorów  (zob. tabela  n a  s. 260).

U derza tu  n a jp ie rw  w yraźna różnica m iędzy okresem  w stępnym , 
obejm ującym  pierw szą połowę XV II w ieku (w w ielu  w ypadkach 
niecałą), a stuleciem  rozpoczętym  przez w ojny kozackie i szw edz­
kie; następn ie  zaś dalszy w ielk i spadek nap ływ u k an d y d a tek  w II 
połow ie X V III w ieku. W pierw szym  w ypadku głów ną przyczyną 
nie by ł p raw dopodobnie spadek  ilości k an d y d a tek  do życia zakon­
nego w  ogóle, ty lko rosnąca ilość klasztorów  różnych reguł, m ię-

27 Już w  XVII wieku istniały na pewno: Bractwo Anioła Stróża u be­
nedyktynek chełmińskich (od 1640, F a n k i d e  j s k i ,  s . 108), Bractwo 
św. Józefa u toruńskich (data założenia nie znana, wspomniane jako 
istniejące 1700 Arch. Ben. Tor. w  Pelplinie t. 7) i może Bractwo Anio­
ła Stróża u lwowskich, o czym jednak mam tylko ustną informację. 
W XVIII wieku benedyktynki wprowadziły do swoich kościołów brac­
twa: w  Wilnie — Opatrzności Bożej 1705 (ABWil A 22), w  Żarnowcu — 
Szkaplerzne, 1738 (Arch. Ben. Żar P 125—128) i św. Anny 1744 (ABŻar 
P 116—118), w  Chełmnie — Opatrzności Bożej 1742 ( O d r o w s k i ,  Brac­
two Opatrzności B. w  Chełmnie), w  Nieświeżu — Szkaplerzne 1743 
(AR VIII 324 s. 328), w  Przemyślu — Imienia Maryi 1744 (MPrzem s. 
131). W Słonimiu — Bractwo Najśw. Serca wspomniane jest w  r. 1817, 
jako już istniejące u benedyktynek (ABSłon t. 11): zapewne powstało 
w  drugiej połowie XVIII wieku. Brak danych do innych klasztorów, 
co nie wyklucza istnienia bractw i przy innych kościołach.

28 Przykładem cytowane już powyżej księgi bractw żarnowieckich.
Inne klasztory leżały wprawdzie w  miastach, ale są ślady, że bractwa
przez nie zakładane obejmowały ludność wiejską, przynajmniej mająt­
ków klasztornych. W rachunkach klasztoru nieświeskiego znajdujemv 
wzmiankę o kupnie mszałów łacińskich i ruskich dla bractwa (ludność 
wsi klasztornych była unicka) i drugą, jeszcze wyraźniejszą, o działa­
niu bractwa przy cerkwi we w si klasztornej Taladowiczach (AR VIII 
324 s. 508 i 523).



Klasztor przed 1650 1651—1700 1701—1750 1751—1800

Jarosław 99 64 44 17
Lwów 103 78 75 35
Nieśwież 140 58 48 48
Radom 28 12 24 18
Sandomierz 64 53 61 39
Żarnowiec 47 55 56 40

Razem 481 320 308 197

dzy k tó ry m i m ożna było w ybierać. P am iętam y, że benedyk tynk i 
chełm ińskie  były  na przełom ie XVI i XVII w ieku  p ierw szym  za­
konem  w  Polsce, k tó ry  zasłynął jako zreform ow any i  pociągnął 
do siebie fa lę  pow ołań; w kró tce jednakże nastąp iła  re fo rm a b ry ­
gidek (zapoczątkow ana w L ub lin ie  w  r. 1596) i b e rn a rd y n ek  (pier­
wsza połow a XV II wieku), po jaw iły  się też w Polsce karm elitank i 
bose (1612 pierw szy k lasztor w  K rak o w ie )29. P raw ie  w szystkie 
now e fundacje  tych  zakonów  przypadają  na  p ierw szą połow ę XVII 
w ieku; po u sta len iu  się więc tak ie j ilości dom ów zakonnych, jaka 
odpow iadała potrzebom  społeczeństw a, zaczął się przypuszczalnie 
dość rów nom ierny  napływ  k an d y d atek  do n ich  w szystkich, reg u ­
low any  ze s trony  klasztorów  przez ich regu ły  oraz możliwości 
ekon o m iczn e3n, a ze s tro n y  sam ych k andydatek  p rzez osobistą 
a trakc ję , bliskość m iejsca lub w ięzy pokrew ieństw a 31.

C zynnik ekonom iczny m ógł mieć także pew ien wjpływ na  spa­
dek  liczebności now icjatów  w ogóle po w ojnie szw edzkiej. N ato­
m iast ponow ny w yraźny  je j spadek  w  końcu X V III w ieku  jest już

29 J a n i c k  a-O l e ż a k o w a ,  Zakony żeńskie w  Polsce, w: Kościół 
w Polsce, t. 2 s. 750—755.

30 Nie zawsze zresztą tego przestrzegano i władze kościelne nieraz 
zarządzały ograniczenie napływu kandydatek do poszczególnych kla­
sztorów, zbyt ubogich, aby wyżywić większą ilość osób, albo nie dość 
obszernych, aby je pomieścić. Tak było u benedyktynek w  Słonimiu 
(p. przypis 1) i Przemyślu (1744, wizytacja bpa Sierakowskiego, Arch. 
Diec. Przem. 163 s. 739); por. E. J a n i c k  a-O l e ż a k o w a ,  Zakony 
żeńskie, s. 748, podobne kłopoty u norbertanek.

31 Wstępowano czasem niemal całymi rodzinami. Z wielu przykładów. 
bvły w  Chełmnie trzy rodzone siostry Sapieżanki, Anna, Jadwiga 
i Marianna (KBCh 99, 251); trzy Firlejówny, Elżbieta, Izabela i Zofia, 
późniejsza ksieni (KBCh 231, 279); trzy Rosianki, Regina, Jadwiga 
i Katarzyna (KBCh 7, 49, 187); trzy Kołakowskie, Anna, Barbara i Ka­
tarzyna (KBCh 93, 202, 251). W Toruniu były cztery Łążeńskie, chyba 
z dwóch kolejnych pokoleń, Dorota, Małgorzata, Regina i Jadwiga 
(KBTor, lata: 1596, 1605, 1613, 1615). Są też wypadki wstępowania, luD 
nawet przenoszenia się do klasztorów, w  których krewna została ksienią-

praw dopodobnie Skutkiem  taik obniżenia się poziomu relig ijności 
w  ogóle, jak  i zam ieszania politycznego i w rogich życiu zakonne­
m u akcji rządów  zaborczych w ciągu  osta tn iej ćw ierci tego stu le­
cia. T ak  zwane refo rm y józefińskie sparaliżow ały  życie zakonne 
w  zaborze austriack im  już w r. 1772; w  p ru sk im  w  ty m  sam ym  
czasie podcięto b y t m ateria ln y  k lasztorów  przez konfiskatę  m a­
jątków . Co do w ieku X IX , nap ływ  k an d y d a tek  do ty ch  k laszto­
rów, k tó re  p rze trw ają , będzie w nim  regulow any ściśle p rzez po­
zw olenia (lub raczej ograniczenia) rządow e.

VI. SKŁAD NARODOWOŚCIOWY

T rzy .spośród klasztorów  w chodzących w skład kongregacji cheł­
m ińskiej is tn ia ły  na długi czas iprzed jej pow staniem  32. Ich sikład 
etn iczny był w w iekach XIV—X V I m ieszany, z okresow ą dużą 
przew agą elem entu  niem ieckiego, zwłaszcza tam , gdzie zakonnica­
mi byw ały  głów nie m ieszczan k i33. Początek kongregacji przypada 
jednalk na  okres polonizacji m iast; a poniew aż ponad to  — jak  już 
w idzieliśm y — zdecydow aną przew agę liczebną zyskują  w śród 
benedyk tynek  szlachcianki, u trw a la  się w  k lasztorach  sikład n a ­
rodowościowy jednolicie polski. Jeszcze w  r. 1590 k ilk a  W arm ianek  
przy ję tych  do Żarnow ca po trzebu je  spow iednika N ie m c a 34, jesz­
cze D orota H artm anów na, także z B raniew a, p rofeska chełm ińska 
i ksieni nieśw ieska, m a w  r. 1622 kłopoty z subtelnościam i pol­
szczyzny 35, ale to już w yją tk i. N atom iast p o jaw iają  się w  k laszto­
rach  cudzoziem ki z różnych k ra jów , i w  bardzo różnym  wieku, 
k tó rych  życie tak  się ułożyło, że w łaśn ie  w Polsce zdołały  one z re ­
alizować sw oje powołanie. T aka np. A nna Bagen, Austriaczika, n a ­
leżała do dw oru  królow ej Cecylii R enaty , zanim  w  r . 1617 została 
benedyk tynką w  T o ru n iu 36; in n ą  A ustriaczkę znajdu jem y  aż 
w  N ieśw ieżu 37, tam że zjaw ia  się jedna  W łoszka38, podobnie jest 
w C hełm nie 39. A ustriaczką by ła  też zakonnica nieśw ieska, później­

32 Klasztor żarnowiecki powstał ok. 1240, chełmiński ok 1265, toruń­
ski 1311.

33 B r z e c h f f a ,  Najprzewielebniejsza, s. 13 o klasztorze chełmińskim;
o żarnowieckim Liber mortuorum monasterii de Oliva, passim, por. 
D ą b r o w s k i , ^  dz. cyt. s. 90—91, 94—95; o toruńskim KBTor s. 186, 
por. Lista ksień toruńskich, w: S z o ł d r s k i ,  Z dziejów benedyktynek  
toruńskich.

3* ABKP Włocł. dz. 10 (29) s. 207.
35 G ó r s k i ,  Matka Mortęska, s. 160.
36 KBTor pod r. 1617.
37 Regina Dethmerin, wstąpiła 1633: AR VIII 353 s. 10.
38 Małgorzata Kordula Maineri (?) „z miasta Ciaweny z Włoch”,

wstąpiła 1607: tamże, s. 5.
89 Lidia vel Katarzyna Simoni, wstąpiła 1588, +1617: KBCh s. 61,

o97.



sza ksieni m ińska M aryna Pilcherów na 40, a ksieni chełmińska Ju ­
styna Parteinów na, zresztą konw ertytka, pochodziła z B randenbur­
gii 41. Poza kilku rodowiltymi Niemkami i jedną Rosjanką 42, trzeba 
wspomnieć o zakonnicach pochodzących z rodzin wprawdzie na­
pływowych, ale już w Polsce osiadłych i posiadających (lub też 
właśnie zdobywających) Andygenat. Do takich należała ksieni lwo­
wska Anna Elżbieta Dahlken 43. będąca Saksoiiką lub może Szwed­
ką, kilka ksień żarnowieckich (np. Elżbieta Heidensteinówna, cór­
ka R einolda44 i Jadw iga Kaliksteinówna 45), ksieni grudziądzka He­
lena de G au d ę46, zakonnice z rodziny De Raesów na L itw ie47 
i inne. Rodziny takie zwykle już w drugim  pokoleniu traciły 
wszelką łączność z dawną ojczyzną, i później już tylko nazwisko 
świadczyło o ich obcym pochodzeniu. Taka np. ksieni Kalksteinów- 
na, k tó ra doczekała rozbiorów, do króla pruskiego pisała po ła­
cinie, nie umiejąc najwidoczniej po n iem iecku48; co nie przeszka­
dza, że w opracowaniach niemieckich przedstawiano ją oczywiś­
cie jako „Hedwig vo,n K alkstein” 49.

Należy wreszcie zanotować dwie konwertytJki z mozaizmu, przy­
jęte do klasztoru nieświeskiego w latach 1592 i 163 5 50; następny 
jednalk taki wypadek zdarzy się dopiero w r. 1890 we Lwowie, 
dokąd w stąpiła M aria Izydora Cohn vel Kaliska, późniejsza zresz­
tą ksieni 51.

W zmienionych warunkach politycznych w wieku dziewiętnastym 
miały miejsce pewne próby zniemczenia zachowanych w zaborze 
austriackim  klasztorów, przynajm niej o tyle, aby mogły one słu­
żyć do germanizacji młodzieży przez odpowiednio ustawione nau­
czanie. Wymagano więc od kandydatek doskonałej znajomości ję­
zyka niemieckiego, a komisje, przez które trzeba było przetprowa-

40 AR VIII 353 s. 6; ABWil A 20 s. 3.
41 Zob. jej życiorys w  przedmowie dedykacyjnej do książki J. Mo- ,  

r a w s k i e g o  TJ, Am bona Ducha Świętego, Poznań 1700.
42 Eufemia z Wielkich Łuków, zwana „Moskiewską”, wstąpiła do 

Chełmna 1588, +  w  Żarnowcu 1648: KBCh s. 61, MBŻar s. 55.
43 O fundacji klasztoru tego...; por. S z o ł d r s k i ,  Spis zakonnic, s. 74.
44 MBŻar s. 32, 57.
45 Tamże, s. 35, 65.
46 KBGr s. 16—23.
47 Zakonnice tego nazwiska były w Nieświeżu (Dominika, wstąpiła 

1701, AR VIII 353 s. 18) i Wilnie (Helena, wstąpiła 1759, ABWil 
B 1).

48 ABŻar K 31. Kalksztainowie spolszczyli się już w  wieku XV.
49 S c h u l t z ,  Geschichte der K re ise  N eustad t und Putzig, s. 675, 

tamże nawet Magdalena Mortęska nazywa się „von Mortangen” (3- 
674)- ' ,

50 Felicjan Barbara wstąpiła 1592, +  w  Wilnie (AR VIII 353 s. J> 
ABWil B 2); Petronela Sabina wstąpiła 1635 (AR VIII 353 s. 10).

51 Pamiętnik m. Izydory Kaliskiej, ABLw w Krzeszowie.

dzać sprawę przyjęcia każdej nowicjusaki, faworyzowały przyj­
mowanie Niemek. Narzucano je też na przełożone: wiele wewnę­
trznych kłopotów klasztoru lwowskiego wywodziło się stąd w łaś­
nie. Akcja ta jednak ustała zupełnie od r. 1850 S2.

VII. PRZEŁOŻONE

Na zakończenie dodajmy jeszcze kilka informacji dotyczących 
przełożonych. Samodzielnym klasztorem benedyktynek rządzi w za­
sadzie ksieni, obrana przez zakonnice, pobłogosławiona przez bisku­
pa według specjalnego rytuału (benedictio aiblbatissae) i spraw ują­
ca rządy dożywotnio. M ianuje ona inne urzędniczka, domowe, wśród 
nich przeoryszę, która jest jej zastępczynią 53. Otóż w klasztorach 
jeszcze nie usamodzielnionych albo zibyt małych, aby wybrać w ła­
sną iksie,nię (tradycyjnie ‘bowiem wymagana jest do tego liczba 12 
profesek, poza samą iksienią, należących przez ślub „stabilitas loci” 
do danego domu) rządziła przełożona o upraw nieniach równych 
ksieni i mająca także przeoryszę do pomocy, ale nie dożywotnia, 
nie m ająca benedykcji, naznaczana i zdejmowana z urzędu przez 
ksienię domu macierzystego bądź przez władzę diecezjalną. Nazy­
wano ją „starszą”, czyli po prostu przełożoną: ten sam termin, 
użyty w liczbie mnogiej, mógł obejmować wszystkie urzędniczki 
klasztorne. Z drugiej strony zdarzało się także, że skutkiem ja­
kichś tarć w zgromadzeniu, uniemożliwiających zgodny wybór do­
żywotniej ksieni, wybierano w klasztorze już samodzielnym tylko 
tymczasowe przełożone 34. Bywały to albo „starsze” (znowu z prze­
oryszą jako zastępczynią), albo po prostu tylko przeorysze, rządzą­
ce jakby w zastępstwie nieistniejącej właściwej przełożonej. Po 
rozbiorach tego rodzaju sytuacje bywały także skutkiem trudności 
robionych przez władze zaborcze 5S.

Otóż reguła benedyktyńska, zajmująca się dość szczegółowo ce­
chami, jakie powinien posiadać opat (a więc w klasztorze żeńskim 
ksieni) 56, mówi wyłącznie o wymaganych zdolnościach i zaletach, 
a nic absolutnie o wieku, stażu zakonnym czy pochodzeniu. De­
klaracje chełmińskie, idąc za postanowieniami Soboru Trydenc­
kiego 57, wyznaczają dolną granicę wieku na lat 40, a od profesji 
8; dopuszczając jednak, w wypadku stwierdzenia szczególnych zdol-

52 C h o t k o w s k i ,  Historia, s. 155—157, 173—200.
53 Deklaracje chełmińskie ściśle określały obowiązki przeoryszy (czego 

nie robi reguła), czyniąc ją sepcjalnie odpowiedzialną za obserwancję
i sprawy związane z życiem wewnętrznym sióstr. Reguła rozdział 65; 
Reguła reformowana s. 126—130.

54 ABSłon t. 23; ABWil A 20 s. 4—5, 13 (Metryka ben. mińskich).
55 C h o t k o w s k i ,  Historia, 159—161.
56 Reguła, rozdział 2 i 64.
57 Sesja 25, c. 7: Reguła reformowana s. 116.



ności do pełn ien ia  tego urzędu, w ybór osoby m łodszej, co najm n ie j 
jednak  trzydziesto letn iej i profesfci od la t p ię c iu 58. Talk sfo rm u­
łow any w arunek  by ł już zupełnie ła tw y  do zachow ania; a jeśli 
n aw et zdarzało się w  początkach kongregacji, że przełożeństw o 
obejm ow ała siostra  n ie  m ająca jeszcze la t trzydziestu , radzono 
sobie w  ,ten sposób, że pełn iła  ona ten  u rząd  n a jp ie rw  przez jalkiś 
czas jalko starsza, a dopiero po osiągnięciu w ym aganego w ieku 
(i pew nego już doświadczenia) o trzym yw ała benedykoję ksieniow - 
s k ą S9. W yjątk iem  b y ła  sam a M agdalena M ortęska, k tó ra  została 
ksienią m ając la t 23 60, ale tu  chodziło o jak  najszybsze p raw ne 
ustabilizow anie pierw szego odradzającego się k lasztoru , i b iskup 
K ostka n ie  czekał naw et, aż b y  ukończyła kanonicznie obow iązu­
jący ro k  now icjatu . W ypom inano je j to  później w T o ru n iu 61. 
W następnych  w iekach, w unorm ow anej już sytuacji, w ypadków  
tak ich  n ie  spotykam y.

W śród innych przeszkód do w yboru, jak ie  reguła  reform ow ana 
pow tarza za d ek re tam i soborów i papieży, nie m a oczywiście ani 
słow a o pochodzeniu. Teoretycznie więc ksien ią  m ogła zostać 
rów nie dobrze m ieszczanka, uboga szlachcianka i m agnatka. 
W p rak tyce  jednak , m im o że n igdy  tego n ie  sform ułow ano expres-  
sis verbis, u ta rło  się, że ksienie w ybierano  spośród najw yżej skoli- 
gaconych zakonnic, jak ie  znajdow ały  się w danym  klasztorze. 
P rzyczyn  byw ało  wiele. Częściowo (zwłaszcza w  pierw szym  pokole­
n iu  kongregacji) działały  tu  am bicje fundatorsikich rodzin: „m u­
siała” rządzić S ieniaw ska w Sandom ierzu, Tarłów na w  Radom iu, 
Po tu licka  w  S ierpcu, D ziałyńska w  G rudziądzu, R adziw iłłów na 
w Nieświeżu... Poza tym  k lasztory  by ły  w iecznie uw ik łane  w  pro ­
cesy: spory  graniczne, sp raw y  o n ie  w ypłacone posagi albo o zale­
gające odsetki sum  um ieszczonych na  procent. W tym  osta tn im  w y­
padku, poniew aż sum y na  p rocent um ieszczało się bardzo często 
u m agnatów , trzeba  było procesow ać się z w ielkim i tego św iata, 
a to było szczególnie trudne , jeśli ksien i sam a z tak ich  się n ie  w y-

58 Już w r. 1589, przy obsadzaniu klasztoru żarnowieckiego, proszono
o dyspensę w  sprawie, że benedyktynki „ksienię mają w  leciech mniej­
szych niż koncylium każe” (KBCh s. 68). W następnych latach, kiedy 
trzeba było znaleźć przełożone dla wielu nowych fundacji, a większość 
mniszek chełmińskich była jeszcze zupełnie młoda, konieczność takiej 
dyspensy tym bardziej dawała się odczuć, toteż włączono ją do de­
klaracji.

59 Np. Dorota Żerońska została w  Poznaniu starszą mając lat 24, 
ksienią mając 31 (KBPoz s. 57n); Zofia Sieniawska w  Sandomierzu — 
lat 25 i 33 (Żywot Z. Sieniawskiej, s. 4, 28, 44).

60 Urodzona 1556; wstąpiła w  grudniu 1578; data obłóczyn nie znana 
(ale już w r. 1579), profesja i konsekracja 4 VI 1579, benedykcja ksie- 
niowska 11 VI 1579 (KBCh s. 8 nn).

61 KBTor pod r. 1579.

wodziła. To sam o mogło dotyczyć w ie lu  sp raw  gran icznych  i posa­
gowych, ale zresztą i we w szystk ich  innych procesach w ie lk ie  n a z ­
w isko mogło przyśpieszyć bieg spraw y, oszczędzając klasztorow i w ie ­
lo letn ich  trudności i kosztów. W szystko to okazało się szczególnie 
istotne po w ojnach szwedzkich, k iedy  to ksieni z duchow ej m atk i 
k lasz to ru  stała się  przede w -zystkim  jego ży w ic ie lk ą62. D odajm y 
też, że nazw isko byw ało  p rzy d a tn e  w  spraw ach  w ew nątrz-kcściel- 
nych. W r. 1646 b iskup  sm oleński Parczew ski bardzo prędiko się 
w ycofał z w chodzenia bez isto tnej potrzeby  w dom owe spraw y 
fundacji dokonyw anej przez ksienię nieśw ieska R adziw iłłów nę63: 
m ożna przypuszczać, że ksien i o innym  nazw isku potrzebow ałaby 
w ięcej czasu na  udow odnienie sw ojej racji... W reszcie m usiała 
wchodzić w grę także i próżność ludzka, ów przynoszony z domu, 
a w  klasztorze w idać niie dość zakw estionow any k u lt  d la  sp len­
doru; ostatecznie w takich  k lasztorach  jak  Jarosław , Lw ów  czy 
N ieśwież praw ie  Wszystkie ksienie pochodziły z rodzin bądź sena­
torskich, bądź p rzynajm n ie j z senatorsk im i spokrew nionych. Tam,, 
gdzie byw ało  m niej m agnatek  do w yboru, nie trzym ano  się n ie ­
wolniczo tak ich  względów , i np. w Sandom ierzu n ieraz pom inięto 
kasztelankę czy w ojew odziankę, a w ybrano  pannę nieco m n ie j­
szego ro d u  •— ale w łaśnie ty lko  n i e c o  m niejszego, a zawsze 
jeszcze zamożnego i wpływ ow ego.

Jed en  jest ty lko w ypadek, że ksienią została m ieszczanka: Do­
ro ta  K arfm °nów na z B ronsberga (Braniew a) w  klasztorze nieśw ie- 
skim . T ablica w  kościele k lasztornym , upam iętn ia jąca  fundację, 
konsekrację kościoła, dw ie pierw sze benedykcje  ksieniowsikde oraz 
cztery  pierw sze konsekracje dziewic, nazyw a ją „drugą ksienią, 
pełną pobożności zakonnej D orotą z .B ronsberga” 64 — trochę tak, 
jakby  w ybór osoby nie posiadającej n aw et w artego  w zm ianki naz­
w iska trzeba  było uspraw iedliw ić  je j cnotam i. Ona sam a zresztą 
czuła w idocznie potrzebę jakiegoś dow artościow ania, skoro podpi­
syw ała się zawsze nie „H artm anów na” , ale „B rązberska” 6S. W y­

62 M. B o r k o w s k a ,  Z archiwów benedyktynek.
63 Biskup pisał do Rzymu do swego archidiakona (przypuszczalnie 

Jerzego Szczawińskiego) 17 VI 1646 między innymi: „...koniecznie po­
trzeba tego, abyś wm. jm. pannę Traczewską do starszeństwa przy­
wrócił i we wszystkim był posłuszny księżnie jejmości nieświeskiej, 
niech zdrowa rządzi (...) i w  czym waszmości będzie potrzebowała 
księżna jejmość, tedy to wm. wszystko z ochotą czyń. Pamiętaj wm. 
na prawa duchowne: dosyć ja za to już ucierpiał, a niepotrzebnie: 
wszystko ja za poradą w. mości i za przymuszeniem czynił — a mnie 
było co po tym, w  cudze się rządy wtrącać i niechęci jednać? W. mości 
nic, a mnie piskorz.” (ABSłon t. 12). Pełny tytuł brzmiał: „księżna jej­
mość panna ksieni nieświeska” (tamże, list Ewy Gosiewskiej do Reginy 
Traczewskiej z r. 1641).

64 AR VIII 323 s. 2.
65 AR VIII 301; Archiwum par. św. Jakuba w  Toruniu 3 d.



b ra n a  zaś została praw dopodobnie d latego, że po p rostu  n ie było 
innych  k andydatek  n a  ten  u rząd  w  zgrom adzeniu, złożonym  w tedy  
p raw ie  w yłącznie z zakonnic zupełnie m łodych 66; by ła  zresztą po­
przednio  przeoryszą przy  A nnie S w ię to sław sk ie j67, a w  dodatku  
K rystyna  R adziw iłłów na, przeznaczona na przyszłą ksienię, m iała 
dopiero la t 13 i jeszcze n aw et nie by ła  nowicjuszfką 68.

Ciekaw e są losy D otory Kamińsfciej, jednej z najb liższych w spół­
pracow niczek M agdaleny M ortęskiej, B yła szlachcianką, ale dość 
ubogą (posagu w niosła 300 f lo re n ó w 69, gdy m ieszczanki w nosiły 
tysiąc i więcej). W yjątkow o u ta len tow ana, m im o bardzo słabego 
zdrow ia objechała pięć spośród ośmu chełm ińskich fundacji: była 
przeoryszą w T oruniu  i w  Żarnow cu, potem  tam że w Ż arnow cu 
starszą; następn ie  posłano ją  do Poznania specjalnie po to, aby 
tam tejszą p ierw szą ksienię, D orotę Żerońsiką, nauczyła sztuk i rzą ­
dzenia; w reszcie by ła  pierw szą starszą now ych fundac ji w J a ro ­
sław cu i w  Sandom ierzu. W szędzie by ła  nieodzowna, ale ksienią 
nie została nigdzie: nadaw ała ton, p rzeprow adzała k lasztor przez 
w stępne trudności i znikała, pozostaw iając m iejsce K nutów nom , 
K ostczankom , Sieniaw skim ...70

Chociaż więc w kongregacji chełm ińskiej n ik t n igdy nie postaw ił 
zasady, że „urzędy są dla sz lach ty” 71, w prak tyce  dostaw ały  się 
one pannom  z w ielkich rodów; zwłaszcza najwyżsize. Jeśli chodzi 
natom iast o niższe u rzędy  dom owe (przeorysza, podprzeorysza, m i­
strzyn i now icjatu , sek re tarka , k an to rka  itp), spotykam y na  nich 
siostry  pochodzące ze w szystkich stanów , ale danych  dotyczących 
tej sp raw y  jest żbyt mało, żeby m ożna było w ysnuw ać ogólne 
wnioski.

\

M imo to jednak  by ły  klasztory  benedyk tynek  w pew nym  stop­
n iu  szkołą przekraczania  b a rie r  społecznych. Czytam y w żywocie 
Zofii Sieniawsikiej, że p rzy jaźn iła  się ona w k lasztorze chełm iń­
skim  z jakąś zakonnicą, k tó rą  jeszcze na łożu śm ierc i w spom inała, 
nazyw ając ją  „M agdusią” : otóż była to  M agdalena A w rów na, uboga 
m ieszczanka z W arszaw y, k tó ra  — gdyby obie pozostały w  świe- 
cie — nie m ogłaby aspirow ać naw et do stanow iska służebnej na 
dw orze p an n y  m arszałków ny koronnej: w  k lasztorze m ogły jednak

66 Z sióstr przysłanych na fundację część wróciła do Chełmna, a na 
ich miejsce przysłano młodsze (AR VIII 283 s. 16—17); miejscowe 
młode profeski chyba jeszcze nie wchodziły w rachubę.

67 Tamże, por. KBCh s. 74.
68 K o t ł u b a j ,  Galeria nieświeska,  s. 261; por. B o r k o w s k a ,  Z 

archiwów benedyktynek.
69 tj. złotych polskich.
70 B o r k o w s k a ,  Z archiwów benedyktynek.
71 G ó r s k i ,  Od religijności do mistyki, s. 120: tak stawiali sprawę

niektórzy karmelici.

być serdecznym i przyjació łkam i, złączonym i w spólnym  zam iło­
w aniem  do śp ie w u 72. O niezgodzie m iędzy szlachciankam i a m ie­
szczankam i słyszym y raz tylko, w  roku  1634 w  T o ru n iu 73. Nie 
liczę tu  sandom ierskich  ta rć  m iędzy  pierw szym  a d rug im  chórem  74, 
bo konw erskam i by ły  także  i szlachcianki: w  k ierow aniu  bowiem  
k an d y d atek  do pierw szego chóru  lub  n a  konw erski rozstrzygały  
ich zdo lności7S. Jeżeli więc podział na chóry  w pew nym  stopniu  
(chociaż na  pew no nie w  całości) pok ryw ał się z podziałam i spo­
łecznym i, to po p rostu  dlatego, że w śród córek chłopów, m ieszczan
i zagrodow ej szlachty przypuszczalnie w iększy p rocen t dziew cząt 
m iał duże trudności z w yuczeniem  się łaciny, niż je  m ogły mieć 
córki szlachty średn iej i bogatej, przyzw yczajone od dziecka do 
m akaronizu jącej m ow y siwych ojców  i braci, k tó rzy  uczyli się 
łaciny w jezuickich szkołach. Dziewczętom  zdolnym  jednak  nie 
staw iano  przeszkód, bez w zględu na pochodzenie: spotykam y
i chłopkę na urzędzie k a n to rk i76, odpow iedzialnej z a ' w ykonanie 
przez p ierw szy  chór oficjum  brew iarzow ego.

B adania takie, jakich  re zu lta ty  p rzedstaw iliśm y tu ta j, są jak  
gdyby surow cem , k tó ry  może dopiero posłużyć h isto rykom  do 
porów nań i do rozw iązyw ania szerzej postaw ionych problem ów . 
N ależy jednak  sobie życzyć, aby zostały one w ykonane dla w szy­
stk ich  zakonów, co um ożliw i w yrobienie sobie ogólnego poglądu  na 
„m ateria ł ludzk i”, nap ływ ający  do nich w  ciągu wieków.

Wykaz źródeł i opracowań
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72 Żywot Z. Sieniawskiej, k. 115r; por. KBCh s. 251 i 347. Jedyna 
podówczas w  Chełmnie Magdalena oprócz ksieni.

73 Instrukcja bpa Zadzika dla klasztoru toruńskiego, p. 24. Arch. Diec. 
Chełm. C 9 k. 252—259.

74 G a j k o w s k i ,  Benedyktynki sandomierskie, s. 50.
75 Reguła reformowana, s. 195—196.
76 Urszula z Trzęsacza, zwana w  KBTor Młynarzówną, w  KBCh 

Kowańską: ona sama jednak nie używała żadnego nazwiska, podpisując 
się po prostu „Urszula kantorka”. Wstąpiła do Chełmna 1578, profesja 
1579, była jakiś czas w  Toruniu, potem posłana do Żarnowca, ęmarła 
tamże 1618. (KBCh 7, 34; KBTor pod r. 1579; MBZar k. 55r; WAP 
Gdańsk, dzia! 403 nr 117).
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